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przez  C h r i s t t a r a  G a r v e ;  z  n i e m i e c k i e g o  p rz e k ła d  
T a d e u sza  E lia sze w ic za .

(Dokończenie. Obi u-yieystr. 98 .)

1
D ru g a ,  a n i e r ó w n ie  w ięk sza  jes t  za le ta  F i lo 

zofii, że ze w sz y s tk ic h  w ia d o m o ś c i , - ta k  H is to ry 
cznych ,  jako  też  M a te m a ty c z n y ch  i F iz y c z n y c h ,  
u m y s ł  nasz zgrom adza , i za trzy m u je  go n a d  ś re -  
d n ie m  s ta n o w isk ie m  całego b y tu  n aszey  is to ty ,  
to jes t:  n ad  m ora ln o śc ią ,  c n o tą  i spokoynośc ią  d u 
szy ,  P o d  ty m  w z g lę d e m , n ie  ty lk o  ona u d z ie la  
n a m  p rz y je m n o śc i ,  k tó ra  z rozm yślan ia  i jasnego 
p o jęc ia  ogó łu  p o c h o d z i ;  a le  n a d t o ,  ty lk o  o n a  
w sz y s tk im  p rz e d m io to m  naszego poznan ia  n ad a je  
c e n ę ,  u ży te c z n o ść  i p rzy jem n o ść ,  w  m ia rę  tego , 
jak  nam  w sk azu je  za s to so w a n ie  ty c h  w sz y s tk ic h  
w iadom ośc i  d o  naszego celu . N ic  n ie  masz t a k  
drog iego  w  tym  ro z leg ły m  o b rę b ie  św ia ta  i n a 
u k ,  jak t e n  p u n k t  w id z e n ia  rzeczy , n a  k tó ry m  
b ilozófia  c z ło w ie k a  s ta w i ,  a z k tó reg o  o n  ś w ia t  
zm ysłow y  z- u m y s ło w y m , s ta ro ży tn o ść  z obecn ą  
c h w i l ą ,  obce k ra in y  ze sw o ją  oyczyzną ,  d z ia ła 
n ie  n a ro d u  z p r y w a tn e m  życ iem , k u n s z ta ,  Rolnic
tw o  i p r z e m y s ł  z n a u k am i,  ,a to  w szy s tk o  ra z e m  
ze sw ojem  w ła sn e m  szczęśc iem  i cn o tą  w  n ie r o -  
z e r w a n y m  z w ią z k u  postrzega.

_ N iedarovyany  b łą d  p o p e łn ia  m ło d z ien iec  p o 
św ięca jący  się n au ce ,  jeże l i  n ie  chce  z a s ta n o w ić  
się n ad  ty m  z w ią z k ie m ,  ażeby  go d o b rze  p o ją ł  i 
ż y w ic y  n a d  i n n e  u c z u ł ;  g d y ż  ,vc tym  ra z ie 'p o z n a -  

1 IVtlen. Hist, i L iter J E  IJi. r, &z0rtirieę. 2ó
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wia się jedynego sposobu rozszerzenia swoich 
wiadomości. Ztąd albowiem pochodzi owolo roz
targnienie, czyli rozproszenie się myśli i nie po
rządne uczenie się, które prawdziwie wykrocze
niem w naukach nazwać można. Przeciw tak 
wielkim błędóm, duch Filozofii każdego zasłoni; 
gdyż rzucając w serce niepłonny zaród stałego u- 
miarkowania, staje się dla wszystkich jedynein 
lekarstwem. Filozofia albowiem ostrzega nas, że 
nie jest w naszey mocy, ażebyśmy zarówno czer
pać mogli ze wszystkich źrzódeł przyjemności, 
jakie Się tylko nam ukazują. Jeyto jest dziełem, 
ze skoro my całe universum , jako wielki przed
miot ludzkiego pojęcia, poznamy, i ze wszystkie
go, co w  niem jest, lub co się daje widzieć, jedne 
tylko cząstkę do naszego uczenia się obierzemy; 
w tedy już z całą usilnością około tey cząstki, z o- 
brębu wyjętey, pracujemy i jak polecło uprawy 
nam wytknięte uważamy.

W prawdzie, Filozofia, nie wszystkie w ątpli
wości rozwiązuje, nawet we względzie naywa- 
żnieyszych potrzeb naszey istoty; ale już tern sa
mem staję się ona zadosyć czyniącą i potrzebną; 
gdyż w  tym razie daje nam wiedzieć, co rzetel
nie mogą siły nasze. Ona nigdy nie używa fana
tyzmu, przesądów i sofistycznych wybiegów do 
nauczania małey liczby prawd, które w mieyscu 
obalonych postawić usiłuje: ale owszem, jey nay- 
wńększem jest staraniem, wyplenić te chwasty 
szkodzące wzrostowi prawdy, i na zawsze precz 
je wyrzucić. Ale gdy tak ku pięknieyszemu w i
dokowi przygotowanego pola, jeszcze dotąd nie 
może zapełnić godnieyszemi człowieka przedmio
tami: przeto wskazała mu praktyczną mądrość

V
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poznaw ania  samego siebie. Pozwólmy wresz
cie, żeśmy za pośrednictwem Filozofii, w tey tyl
ko jedney prawdzie postęp uczynili, iż możemy 
jaśniey i gruntowniey poymować —  których rze
czy zgoła nie możemy poznać; w jakich zdarze
niach tylko na samem prawdopodobieństwie prze
stawać musimy; do czego nąybardziey dążyć po
winniśmy przy teraźnieyszćm świetle iprzestron- 
nieyszem widzeniu —  a już tera samem nauka ta 
musi hydź nader ważną dla rodzaju ludzkiego; 
gdyż w  tych zdarzeniach człowiek za jey pomo
cą wstrzymuje się od niepotrzebnego wytężania 
sił swoich, a za jey głosem pewniey i śmieley 
w  krainie wiadomości postępuje* CA>*' ■

V Porównanie Filozofii z Matematyką, prowa
dzi nas do innego jeszcze postrzeżenia. Chociaż 
albowiem pierwsza w  wykończeniu swoich za
gadnień i w ścisłości porządku, do którego swoje 

> przedmioty układać musi, daleko niższe od dru- 
giey mieysce zaymuje; chociaż ona nie tyle w i
doków daje do twmrzenia coraz nowych wyna
lazków, ile druga: z tem wszystkiem nierównie 
więcey nastręczą rozmaitości, i nierówmie wię~ 
cey dozwala czynić przemian W dawnieyszych 
twierdzeniach. Nie każdy człowiek ma sobie w ła
ściwą Matematykę; ale wszyscy mają wspólną. 
Liczby i figury tem ąą dla jednego, czem i  dla 
wszystkich. Ale każdy człowiek ma tylko sobie 
właściwą Filozofią. W  jego piersiach wcale in
sze bije serce, aniżeli w piersiach drugiego czło
wieka. A że się on uczy poznawać namiętności 
ludzkie przez zgłębianie samego siebie: przeto 
tak poznaje moc i dążenie tych,namiętności, jak 
uikt z jego poprzedników nie mógł poznać: bo

s5*



348 —i

Żaden z poprzedza jących  system ató w do tajnego? 
samego poznania nie dopomagał. W  głow ie jego 
sp rężyny  m yślenia, a w sercu  wszystkie uczucia 
są takie, że w p ew nym  względzie  ty lko  jemu są 
w łaśc iw e .  Jego um ysłowa budow a i same naw et 
s iły, nie k ładąc  je w yżey nad siły i b udow ę in 
n y ch  ludzi ,  są zawsze, ze w zg lęd u  na  delikatne  
ich  cien iow anie  się, od in n y ch  różne. A  że on swo
je L ogikę i M etaf izykę na dostrzeżeniu  ruchów  
s„wojey w łasney istoty b u d u je :  p rze to  nabyw a 
tak ich  w yobrażeń ,  k tó re  ty lko  jemu są w łaśc iw e; 
ró w n ie ż  w łaśc iw ych  fo rm u ł  w ogólnych zasa
dach swojego myślenia; p rzez  co n aw e t  sam jego 
ro zu m  o d  rSzumu in n y ch  ludzi różnić się musi.

O pierając się na tychże samych zasadach, mo
żna  ła tw o  w y tłum aczyć ,  dla czego ,w  Filozofii 
pow szechna  ludz i  zgoda, jako też zupe łn ie  do
k ład n e  udzie lan ie  pojęć jednego człow ieka d ru? 
g iem u, jest n iepodobne: zkąd też pochodzić m u
si, że jedne i te  same dow ody nie na w szystkie 
um ysły  z ró w n ą  m ocą i sk u tk iem  w p ły w a ć  mo
gą. Sama n a w e t  mowa na tey drodze n iepokona
n ą  zaw adę  kładzie . Ona bow iem  nie zdoła w y 
dać ty le  rozmaitych c ien iow ań  w  swoich w y ra 
żeniach, i le  się ich znayduje  w  różnicy za cli o- 
dzącey m iędzy  m yślen iem  jednego, a m yśleniem  
drugiego  człow ieka; tudzież, ile się ich znayduje 
w  filozoficznych przedm io tach ,  k tó re  zw yczay- 
n ie  b io rą  sw óy początek w  w e w n ę t rz n e m  uczu
ciu. Udzie lanie  w ięc  tak ich  p rzedm io tów , k tó re  
ty lko  za pom ocą w yrazów  okazać się mogą; b a r 
dzo wiele  trac ić  m usi z tego wszystkiego, co się 
rodzi w  um yśle  cz łow ieka ,  mogącego ty lko  p rzez  
m o w ę  objawiać swoje m yśli i uczucia. Jeże l i  te-
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dy  w przedm iotach jego badań  często b y w a  n ie- 
objaśnionem to, co istotnie s łuży za zasadę p ra w d  
lu b  tw ie rd z eń ;  nic przeto dziw nego, że w rozw i
jan iu  swoich zasad nie tak doskonałe sp raw i prze
konan ie  w drug ich , jakie sam W sobie czuje. I  d la  
tycht.o przyczyn śmiało możemy tw ie rd z ić  , że 
w  teraźnieyszym  stanie ludzkiego oświecenia, F i 
lozofia z naypięknieyszey za le ty  by łaby  od a r ta ,  
jeśliby ró w n ie ,  jak M atem atyka , do zupełney  zgo
dy  p row ądziła  wszystkich ludzi w  ich  pojeciuj 
zagadnieniach i dow odach; a tem  samem nada
w a ła  zupe łne  podobieństw o ich w ykładóm , tak  
co da, s ty lu , jako też i tego po rządku , jaki się po
spolicie w e  wszystkich naukach  znayduje. B ar
dzo mała by łaby  liczba p ra w d  dowiedzionych, je
ślibyśmy je pod jednym ty lk o  szczególnym ksz ta ł
tem  uw ażali,  i ty lko z jedney Strony, czylito sa
mi sobie w yobrażali,  czyli też drug im  udz ie lać  
s ta ra ji  się; a nie mogąc do now ych  i zupe łn ie  
jeszcze n ieznanych k ro k u  uczynić, stalibyśmy się 
osłabieni na um yśle, n ieczynni,  i , w  całem zna
czeniu , bezw ładn i.  W  tak im  razie  t a  w yniosła 
i  pravydziw ie  bożka nauka , nie ty lko  ze swojey 
św ietności by łaby  w y zu ta ,  ale n a w e t  s trac iłaby  
t ę  rzeczyw istą  w a r to ś ć ,  k tó rą  jey um ysł,  cią
giem zajęciem się kształcony, nadaje. I  zaiste, sko-N 
robyśm ysię  raz już tak ich  fo rm uł wyuczyli; cózby- 
śmy in n eg o W ted y  począć mieli,  jeżeli  nie w cią
g iem  mieć je użyciu, i przez cały bieg życia na
szego up o rczy w ie  stać przy nich? Czyliż inaczey 
się dzieje z p raw d am i matematycznemi ? M ozez- 
l i  kto nad niemi, skoro  już je raz poymie, p rzez  
d ług i  czas zastanawiać się, albo do wyższego  ̂ to -
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pnia doskonałości doprowadzać i ważnreyszą ztąd 
dla  siebie korzyść upatrywać?

Ale Filozofia w takim stanie, w  jakim ją te
raz widzimy —  gdy wyobrażenia i ich wypadki 
nie tylko rozmnażać się mogą, przez coraz no
w e  nad niemi zastanawianie się; ale naw et w  ty 
siącznym sposobie przerabiać się dają: gdy one 
nie tylko w  każdym człowieku inną barw ę przy
bierają ; ale naw et w  jednym i tymże samym, 
w  biegu jego życia, za zmianą wieku, położenia, 
zajęcia się i towarzystwa, kształty swoje odmie
niają,. nic bynaymniey nie tracąc ze swojey isto
t y - —w  takim  stanie Filozofia, mówię, chociaż 
nie tyle bogata w  rozwiązania i pie tak zadosyć 
czyniąca w  swoich wyjaśnieniach, jakbyśmy so
bie życzyli; może atoli, przez cały bieg życia na
szego, jak nieodbicie potrzebny i wspierający nas 
przyjaciel, bydź uważana. Obok njey śmiało mo
żemy postępować w każdym kroku naszego ży
cia ; w  naszych obowiązkach i towarzyskich za
bawach; w  prhwdach i żartach; w ew nątrz  domu 
naszego i na przestrzeni świata. W  niey też po
karm  naszemu umysłowi i silną pobudkę do wa
żnych zatrudnień zawsze znajdziemy. Coraz się 
odmienia stan uaszey własney istoty i coraz no
wego wpłyvyu od rzeczy naokoło nas będących 
doznajemy. Dla tego samego naw e t  starożytne 
p raw dy  nalurałney religii i m oralności, które, 
jak węgielny k a m ie ń , lub jak cel ostateczny 
w  spekulacyyney Filozofii są uważane, albo no
w ym  odmianom ulegać, albo nowego po tw ier
dzenia szukać muszą. W  tym  razie, jakże wiele 
now ych widoków dla badacza i myślącego ezło.- 
wieka! Ogniwa i ich roztoczenia, jedne po d ru -
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gich fu następują, albo szybko i nieustannie się 
przesuwają. Filozofia, jestto nieskończony d ra 
mat, do którego ludzie żyjący coraz nową scenę 
dodają; ale jego rozwiązania na tey zieińi n ik t  
podobno nie obaczy.

Takiemito sposobami Filozofia nasz rozum za
ostrza. Ale my jey jeszcze więcey winniśmy. Al* 
bowiem własne mię uczy doświadczenie, że jak 
wszystkie takie rozmyślania do doskonalszey pe
wności prowadzą i wcale nowe widoki ukazują; 
tak też serce spokoynieyszem a całego.człowieka 
daleko szczęśliwszym czynią. Namiętności nasze 
nabierają potrzebnego umiarkowania, gdy je f i
lozoficznie w  sobie rozbierzerpy. Pow abne szczę
ście ziemskie straci nieeo ze swoich pozornych 
błyskotek, jeżeli się nad jego przyrodzeniem i 
nad praw dziw em  znaczeniem zastanowimy. P rz e 
nikająca boleść, dotkliwe cierpienie krzywdy do- 
ituaney, smutek ponikłych bogactw, stracą nieco 
ze swojey mocy, jeżeli tylkojW przyczyny naszey 
niedoli, albo naszego cierpienia, weyrzec zechce
my. Słusznie więc, ażeby się każdy Filozof nay* 
p ierw ey  nad tern zas tanaw ia ł ; potem juz mo
że póyśdź zaspekulaeyą, byleby tylko, bez w p ły 
w u  innych, sam ją dla siebie wybierał. Rozsą
dek nakoniee i smak dobry, te dwa główne p rzy 
mioty, k tóre daleko prędzey, riiz wszysfkie inne 
władze umysłowe, czynią człowieka szczęśliwym 
i dla świata użytecznym, w  żadrtey inney nauce 
nie znaydują dla siebje tyle' zasiłku, i l e w t i l o -  
zofii. Matematyka przywiązuje umysł człowie
ka do jedney tylko i bardzo szczególney strony 
w  rzeczach —— do rachuby i stosowania w ie lko
ści —r i tylko pod. tym względem uczy je pozna-



wać, nie zwracając bynaymniey uwagi na inne 
ich przymioty. Bardzo często zdarza się temu 
kto swoje władze umysłowe samą tylko .Mątem ą- 
iyką zajął, jednostronnie) a tętn samem niedo
kładnie, sądzie, i gustu tłumaczyć się w tych 
rzeczach , gdzie, przychodzi dawać baczność na 
zależność razem wziętych przymiotów, a miano
wicie na ich stosunki pod względem moralnym 
i  politycznym. Przeciw nie  zaś Fihozo%\jeśli jest 
z lepszego rodzaju, trzyma człowieka vf ustaw i
cznym nałogu dawania jednoczesnego baczenia 
na wszystkie stosunki w  rzeczach, a szczeg'ol- 
niey, aby -ważył mohalne z innemi. Nadto, bada
nia Filozofa, naysciśley wiążą się z rzeczywi
stym św.iatem, jako tez z życiem czynnem i to- 
warzyskiem. On również , jak Geometra, żyje 
w  idei św ia ta , ale w  takiey, która ze zmysłowa, 
iz tak powiem, w paralleli idzie i jey obraz dale
ko wiernieyszy mu ukazuje. Jeżeli o szczególe 
błędnie sądzi; znajomość ogółu nie jest tak pe
w na , jak bydż powinna. Z rozsądkiem i sma
kiem, tudziez zukształconym i męzkim umysłem, 
który  jest tych dwóch władz koniecznym w y
padkiem, ja k ,naymężniey człowiek przechodzi 
przez wszystkie' nieprzyjemności i klęski tego ży
cia ; a jeżeli się mu zdarzy juka przyjemność; 
nayskromnieyszym jest w jey użyciu. Filozofia 

,nie  daje zbytniego zamiłowania życia. Ona czyni 
duszę czystą, pełną siły i zdrowia; zawsze samą 
w  sobie mieszkającą i zawsze gotową do pracy, 
skoro coś jest dobrego do czynienia lub myślenia, 
skoro coś jest do nauczenia się lub poznania, sko
ro  się jakakolwiek piękność lub wyniosłość uka
że; k ró tko  móyyjąc, żadnego źrzódła, z którego 

' - l ■. i .
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się prawdziwe szczęście wylewa,  napróżno ni
gdy nie przemija. Za jey pomocą człowiek ró 
wnież jest przygotowany, czy to się jak nayko- 
rzystniey udzielać bliźnim i nayprzyzwoiciey u- 
żywae da rów tego świata, jeżeli mu zdrowie, 
szczęście, dobro, ludzkie, bogactwo i zaszczyty 
rozpostrzeniają jego sferę zewrjętrzney działalno
ścią czy to się zamknąć w  samym sobie i przepę
dzać chwile z właśnemi skarbami umysłu, z tym- 
to nieodstępnym przyjacielem, jeżeli mu choroba, 
niedola, nędza lub ucisk, odmówią zewnętrznych 
przyjemności, albo jeszcze więcey pełnienia u- 
sług dla rodzaju ludzkiego. Skoro tedy Filozo
fia, otwierając pole dla myśli, udziela człowie
kowi takiey słodyczy, która z pomiędzy wszy
stkich ziemskich jest naylepszą i jak naydłużey 
w  jego posiadaóiu bydź może; jaz tern samem 
daje mu panowanie nad zwodniczemi ponętami 
zmysłów i tarczę przeciw ciosom niedoli: przez 
to jwięc samo zasługuje ona ua imię sztuki życia  
i  panowania.

Nauka przyrodzenia; czyli raczey Filozofia 
świata zmysłowego (*), słusznie oddzieloną zosta
ła od Filozofii właśeiwey, mającey za przedmiot  
swoich badań, jakośmy dopiero widzieli, umysł  , 
człowieka, jego działania , zdolności ’ obyczaje. 
Nauka przyrodzenia, uważana pod względem u -  
miejętnośei, ma sobie właściwy charakter ; pod. 
względem zaś zatrudnień umysłu, właściwe swo
je p owaby. Ona z pokrewieństwa dwóch nauk

*) Pod tem  nazwiskiem- zam yka A u to r  F iz y k ę  T7 n t y o b i m -  
n ie y s z e m  z n t c z e n i u  w u ję tę .



pochodzi, tojest: z Matematyki i Filozofii. Ona u- 
rnysł ze zdolnościami zmysłowemi w pewnym 
stosunku wiąże. Gna umysłowie bada; ale tez. po
trzebuje mechanicznych narzędzi i wymaga pe- 
w ney  zręczności. Qna naypilnieyszą zwraca u- 
wagę na oznaczenie wielkości i jey szczebli. O- 
na zgromadza i wiąże wyobrażenia, nie tylko za 
pomocą ścisłego metodu matematycznych dowo
dów, ale też wolnieyszym sposobem filozoficzne
go rozumowania. Ona wtenczas nabiera geome- 
tryczney  pew nośc i,  kiedy p raw ide ł geometryi 
używ a. Z nauką zaś Filozofii w tedy ma wspólną 
rozmaitość widoków, jako też wątpliwość roz
wiązania zagadnień; skoro się w ew nątrz  p rzyro
dzenia wdziera i tam powszechnego zw iązku u -  
patruje.

D ar  szczęśliwego czynienia doświadczeń, a 
z niemi związany szczególuieyszy rodzay przy
jemności, jedynie do tey nauki należy. Podobny 
ta le n t  na podwćyney zasadza się zdolność;: p ier
wsza jest właściwie umysłowa, k tóra rozwiązu
je zagadnienia: druga mechaniczna, którą częścią 
narzędzi używa do sprawdzenia: rozumowań, czę
ścią jest pew ną  zręcznością w  dokładnem użyciu 
tychże narzędzi. Podczas działania takowego ta
len tu  , badacz przyrodzenia dwojakiey doznaje 
przyjemności: kunsztowney i naukow ey. Jego 
zmysły i rozum, jego ręce i umysł, również zaję
te  bydź muszą. A im więcey człowiek, w  czasie 
tey  pracy, umie obiedwie części samego siebie, 
tojest: duszę i ciało, w czynność wprowadzić; tern 
wyższey dostępuje przyjemności, i tem mniey, 
w  miarę ijdoskonaienia jedney części, doznaje sła
bości i rozstrojenia drugiey.;
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D ruga znow u przyjem ność dla badaczów  p rz y -  
I  rodzenia, w y p ły w a  z rozw ażania św iata  zmysło

wego i z tey  obecności, w  jakiey 'się im  ten że  
św ia t  ukazuje. Takie albow iem  rozmyślanie , n ie  
ty lko ,  że w  pamięci za trzym uje to wszystko, co
k o lw ie k  pod nasze zmysły podpada, a w  obecney 
ch w il i  czyni mocne i żywe w rażen ie  ; ale  n a w e t  

) u ła tw ia  w poym ow aniu rozm aitych  przem ian m ię- 
1 dzy jes tes tw am i , ustaw iczney  ich  czynności i 

w zajem nych s to sunków , co jest jedynym  p o k a r
mem filozoficznych w yobrażeń .

N ie  m ożem y także  zamilczeć, że korzyść, k tó 
ra  z fizycznych i m echanicznych  odkryć  w y p ł y 
w a ,  n ie ró w n ie  jest w yraźn ieysza  oczóm lu d z 
kim, aniżeli ta, k tó rą  im n auka  M ora lna  i R e lig ii  
w  no w y ch  o duszy objaśnieniach zapew nia. T a  
a lbow iem  w ydaje się ty lk o  w osobistem u k sz ta ł-  
cen iu  pojedyńczego człow ieka; tam ta  zaś w w y -
doskonaleniu  ro ln ic tw a ,  rękodzie ł  i k u ń sz tó w , a° , » 
p rze to  w  tak ich  zdarzeniach , k tó re  bezpośredn io
w sp ie ra jąc  zam iary  narodów , m uszą też  bydż d la  
nicli nay w ażnieysze. T ak i  tedy  stan nau k i  fizy- 
czney, n ie  same już jey w a r to ść  w  oczach pałego 
św iata  podnosi, ale też  w e w łasnem  uczuciu  ba
daczów  przyrodzen ia  do naywyższego s topnia  
podnosi tę  przyjem ność, jakiey tylko z n o w y c h  
w y n a lazk ó w  doznaw ać można.

VI.

Jeszcze nam  nad  jedną  gałęzią n auk  zastano
w ić  się w ypada ,  k tó ra ,  chociaż jest ty lko śrzod- 
k iem  do nabyw an ia  w yżey  w spom nionych , albo 

| raczey  częścią całego ich obrębu; tern się a to li  
od w szystkich  innych  różni,  iż k rzep iąc  siły i



pilność uczonego męża, jedyny rodzay wykształ
cenia jego umysłowi nadaje, a udzielając właści
wie do niey należących wiadomości, jakąś nie
wypowiedzianą roskosz w jego serce w le w a .—  
M ówimy tu o Filologii, albo raczey o nauce sta
rożytnych języków, a z nią razem połączoney 
starożytności (antiyuitas).

Co się tycze języków: są to, właściwie mó
wiąc, drogi, któremi nauki wraz z historyą da
w nych  .wieków, jako też oddalonych ludów, do 
nas przyszły. Starożytność zaś inne ma znacze
nie. Ta albowiem zasadza się na poznaniu pisa- 
l-zów, albo na znajomości obyczajów i różnych 
dzieł dawnych ludzi, albo nakoniec na zgłębia
n iu  sztuk i rzemiosł, jakie tylko były w  staroży
tności. Jeslto tedy razem i hislorya i nauka. Z tern 
wszystkiem, języki oddzielnie uważane, miano
wicie umarłe i daw ne, nigdy nie mogą bydź do
stępne bez znajomości dzieł i rzeczy tych naro
dów , których mowę stanowiły: wzajemnie też, 
badania starożytności, tak się ściśle wiążą ze zna
jomością mowy, żeztąd  powstaje jeden systemat 
nauki, który filologicznym nazywamy: obiedwie 
też  w'ymagaja" właściwego talentu , który się ta 
lentem  krytycznym  nazywać móże.

W praw dzie ,  uczenie się samych-języków, za
wsze jest suche i nieprzyjemne, co nawet wielce 
przyczynia się dę zrażenia nauk młodocianym u- 
mysłóm: ale to jednak więcey do nas przemawiać 
powinno, że skoro pierwsze trudności pokona
my, a siłą rozumu około nabywania wiadomości 
pracować zaczniemy; wówczas daje się nam czuć 
niewypowiedziana roskosz, mianowicie z lego 
^yzględu, że jakieś mę.zkie wyobrażenia pod dzi-
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w ną rozmaitością kształtów wszędzip się nam u- 
kazują,że je w daleko zwięźleyszych, pow abnie j
szych i jaśnieyszych zwrotach napotykamy, a- 
niżeli gdziekolwiek w macierzystey mowie zna
leźć możemy.

A jako wszelka trudność i zagmatwanie, któ
re  każdy z poczynających w geometrycznych 
tw ierdzeniach  i algebraicznych zagadnieniach na
potyka, tern więcey przyjemności rodzą; im da- 
ley uczący się w tych naukach postąpi ; gdyż 
sam w sobie czuje, że i zagmatwanie rozw ikłał i 
trudności pokonał: tak też nabycie starożytnych 
języków i wykład dawnych pisarzy ( in terpreta- 
tio), częstokroć pewnym  tylko sposobem decy- 
frowańia otrzymać się mogący, dają humaniście (* 
w  nader wielkim stopniu czuć tę przyjemność, 
jakiey my pospolicie, albo z wynalezienia nowych 
rzeczy, albo z,wyjaśnienia ciemnych i zawikła- 
nych doznajemy. I  w istocie, tą tylko drogą na
bywamy prawa, i stajemy się zdolni do ocenienia, 
podług istotney w artośc i , . jak  całego-ducha pism 
starożytnych, jako też pojedynczych myśli, w yra
żeń i sposobu ich wydania. Nieraz lekce sobie wa
żymy te prawdy, które w dziełach nam spółcze- 
snych, albo w dziełach oyczystych znaydujemy, a 
to dla tego jedynie, że je ła tw o i powierzchownie 
przebiegamy; gdy przeciwnie, też same praw dy,

*) f lu n u n is ta ,  z łacińskiego hum nnus , wyraża nam takiego 
męża, k tó ry  przez naukę wykształc ił  wszystkie przvm io
t y  samemu tyiko człowiekowi od natury dane, jakiemi 
«ą; rozum, w d a ,  uczucie, imaginacya, dowcip i t. d. 
L e c i  nie dosyć na tem, trzeba  jeszcze umieć panować 
iiad namiętnościami i ustawicznie,ludzkość mieć na wzglę
dzie. Zaledwo tedy prawdziwie  oświecony i cnotl iwy na 
im ię  humanisty zasługuje.



stają się dla nas wielkiey wagi, a n aw e t  zdumie
nie rodzą, jeśli je w  greckim lub  rzymskim pisa
rzu , odziane w  obce dla nas wyrażenia, napoty
kamy. Zrozumienie albowiem wyrażeń, prowa
dzi za sobą potrzebę /Wyrozumienia myśli, jey za
sad, a ztąd żywsze uczucie piękności. Okoliczność 
dopiero postrzeżona, lubo częstokroć do uprze
dzeń i błędnego sądzenia o starożytnych, jako też 
obcych nowożytnych pisarzach prowadzi; p rzy
czynia nara nieodzowną potrzebę, k tó rą  samem 
ty lko  uczeniem się języków zaspokoić możemy. 
I  w istocie, zwięzłość wyrażeń starożytnych ję
zyków , zwraca naszę uwagę na rzecz pisma, a 
tern samem wszelkie p raw dy  i piękność, lub co
kolw iek  podobnego w  ich dziełach znaleźć się 
może, dohitnieyszemi czyni. Bo im głębiey się za
stanawiamy nad jakiem wyrażeniem, tern prawda 
i piękność mocnieysze na duszy naszey uczyni 
wrażenie , wówczas mianowicie, jeżeli zrozumie
nie jakiego mieysca, wiele czasu i pracy nas ko
sztowało.

P rędk ie  czytanie, k tóre tyle ulgi przynosi 
w  oyczystey literaturze, w  starożytney dla w ie
lu ,  a mianowicie dla uczącey się młodzieży, jest 
niepodobne. T u  albowiem potrzeba, albo pomi
jać myśli bez.ich zrozumienia, albo nader pow o
li i z niezmordowaną uwagą czytać. Każde z,aś 
dzieło, czylito będzie nauki, czy obudzoney imagi- 
nacyi,czyli wreszcie poruszenia serca,tylko wtedy 
ce lsw óy  osiągnie, jeżeli umysł czytelnika, wolny 
od wszelkich obcych wyobrażeń, nie tylko zu
pełn ie  się mu odda; ale naw e t  ze swobodną uw a
gą, że tak powiem, każdą myśl w niern zaw artą  
będzie spotykał. Nic tedy dziwnego, ze czytanie
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nowożytnych, ze względu na łatwość i przyje
mność j samym tylko miłośnikom krótszy lub  
dłuższy czas zabija; kiedy przeciwnie staroży
tnych, t ru d n e  i mozolne, na cały bieg życia daje 
Filologowi pożyteczne i chwalebne zatrudnienie.

Filologiczna praca naywłaściwiey porównać 
się może z podróżowaniem , k tóre  zawsze ma 
w  sobie coś przyjemnego i uczącego. Podróżują
cy staraNsię poznać obce ludy, skoro się znaydzie 
pomiędzy niemi, a ich krainę i obyczaje prze
gląda: umiejący zaś języki, przenosi się nietylko 
pomiędzy oddalone, ale naw et oddawna już po- 
nikłe narody, skoro mowę ich rozbiera i piśmien
ne dzieła czyta. Owszem, znajomość obcych i od
dalonych ludów , na tym drugim sposobie zasa
dzona, n ierównie jest dokładnieysza, aniżeli na 
pierwszym. Duch albowiem każdego narodu głę
boko jest w yryty  w jego mowie, i bez przejęcia 
się tym duchem, żadnego języka nigdy g run to
w nie  nauczyć się nie można; W praw dzie , kto
kolwiek stara się poznać ludzi z samego tylko 
czytania dzieł piśmiennych, ten musi imagina- 
cyą i myśl swoję natężyć, ażeby się mógł do nich 
w  stosownym czasie i na prawdziwe mieysce do
stać: bo tylko tym sposobem, z pojedynczych ry 
sów rozważanego ich bytu, całkowity obraz n ie 
jako skreślić się może. Przeciwnie zaś, kto jest 
obecnym widzem i sam w pośrzód nich żyje, ten  
może tylko samych zmysłów użyć do swojey na
uki. Przyjemne atoli wrażenia, które z rozmaito
ści i ustawiczney zmiany zdarzeń pochodzą, jako 
tćż wielka nauka, z porównywania tych zdarzeń 
wynikająca , zarówno obudwóm jest wspólna , 
tak  podróżującemu, k tóry  wiele krain zwiedził,
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jako też  uczonemu, k tó ry  z językam i i l i te ra tu ry  
w ie lu  naro d ó w  blizko się zapoznał. A kiedy w ey- 
rzen ie  i obecność p ie rw szem u ty lko  zew n ę trzn y  
ksz ta ł t  ludzi, i obyczaje ty lko  w  użyciu  będące, 
ukazują ; to p rzec iw n ie  w y razy  i pismo drug ie
m u , j a k b y  na przekor jego oddalen iu , odkryw ają  
duch  i m oralne usposobienie całego narodu . Ó w  
musi w  obcym kra ju  przestaw ać na  rozm ow ie 
tycli ty lk o  osób, do k tó ry ch  m u  albo przypadek, 
albo w łasn e  jego położenie przystęp  uczyniło: u -  
czony zaś pomiędzy całym  n a ro d em  może sobie 
w y b r a ć  towarzysza i p rzew o d n ik a ;  może z nay- 
p ie rw szem i co do um ysłu  i serca mężami poufale 
przestaw ać.

Zakończm y rzecz nasze tem  ogólnera postrze
żeniem , do którego nas, nie już jedna gałąź nauk, 
ale wszystk ie  r a z e m ,  pod jed en 'w id o k  skupione, 
p row adzą .

N ay w ięk szą  przy jem ność ośw ieconem u czło- 
'  w ie k o w i  tow arzyskie  s tosunki przynoszą; czyli 

raczey, p ra w d z iw ey  przyjem ności ty lko w  to
w arzysk im  świecie doznaw ać można. Bogactwo 

u rzęd y ,  te  dw a  g łów ne cele żądzy ludżkiey, 
ty lk o  w te d y  są rze te ln em  i naywyższem dobrem  
cz łow ieka, kiedy mu u ła tw ia ją  w szelkie  s tosunki 
i dozw alają  żyć pomiędzy p ierw szym i ludźm i, a l
bo mającymi się za p ierw szych . I  cóż innego p rz y 
noszą nauki, jeżeli ty lko g ru n to w n ie  są nabyte? 
'One albowiem  p row adzą  nas do poufałey znajo
mości z nayw iększym i, albo, co w iększa , z nay -  
m ędrszym i ludźm i w szystk ich  w ieków  i wszyst
k ich  narodów . A  jeżeli w ie lk i pisarz , którego 
czytam , n ie  mógł zu p e łn ie  wydąf. w  swojem  dzie-
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le ,  jakim by ł człowiekiem: w y ry ł  on atoli w n ie m  
swoje czyste, p rzen ik l iw e  i jak naydokładniey- 
sze odcieniowanie wyobrażeń. Podobnież sposób 
m yślenia, uczucie, obyczaiowy ch a rak te r  każde
go au to ra  m niey  więcey w  jego pismach w yka
zyw ać się musi.

W p ra w d z ie  t e ż , m ożna p iękn ie  w ykładać 
p ra w id ła  m oralności, bynaym niey  ich n ie  peł
nia^; można daleko rozsacdniey pisać, n iżeli po
stępow ać : ale w  przydłuższem nieco dziele, a 
szczególniey w  dziele człow ieka geniuszem, t o -  
jest, ognistym duchem  i w łasuotw orezym  rozu
m em  obdarzonego, k tó ry  nie słowa, ale rzecz ; 
n ie  obce i tylko pamięcią uźbierane w yobrażenia 
w  k u nsz tow nych  zw rótach  wydaje; ale w łasne 
z poruszenia serca i mocy własnego przekonan ia  
pochodzące myśli i uczucia w ylew a: w  takiem , 
m ów ię ,  dziele n iepodobna, ażeby się nie dał po
znać czytelnikowi charak ter ,  obyczaje, porusze
nia serca i b a rw a  im nadana, wreszcie sam au to r ,  
jako człowiek. Im  są lepsze pisma, tem są w yda-  
tn ieyszą cechą w ieku ,  narodu , a w  szczególności 
swoich tw ó rcó w . A ktokolw iek  chce nadać taką  
cechę swojem u dziełu  i czytającego na swojem 
w łasnem  mieyscn p o s taw ić ,  lub  też umieścić 
w  s tanow isku  tey osoby, k tó rą  opisuje; pow in ien  
mieć t a le n t  tak iey  mocy, iżby zdołał w rodzony  
dar czy te ln ika , jego wyobraźnią, rozum em  ham o
w aną , do zapału, iz tak rzekę, podn ieść ;  ogólne 
pojęcia w  zmysłowe obrazy zamienić; od poje
dynczych części do całości prow adzić: s łowem , 
ażeby n ie ty lko  pojedyncze w yobrażenia  czyte l
nika, ale też  ca ły  jego sposób myślenia do m ow y 
i toku dzieła nagiąć umiał. A le ten  ta len t  jest też 

D lien. W il. H ist, i L it. f~ T x  iS3o.r. czerwiec. 2 4
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t a k ą  w łasnością, ze jey po każdym dobrym  czy
te ln ik u  w ym agam y. Jestto  jedna z tych  w ładz , 
bez k tó ry ch  n ik t  p ra w d z iw ie  bydź uczonym, a 
tern samem żadney korzyści z nauk  otrzymać nie 
może.

K to k o lw iek  tak im  ta len tem  jest obdarzony, 
a p rzy  tern posiada języki.starego i nowego św ia- 
ta ,  jakże błogo sercu jego! —  juz znaydować się i 
działać w  pośrzód naylepszych i naymędrszych 
m ężów  G recy i i R zym u; słuchać ich badań, my
śli” i uczuć w  przecudney  m ow ie wydanych; oglą
dać św ia t  tak i,  jakim się on w  ich um yśle za o- 
■wyclito w iek ó w  m alow ał —  juzto znow u p o w ra 
cać do spółczesnych sobie, a z uczonymi, głęboko 
m yślącym i i p rzen ik l iw y m i m ężam i wszystkich 
n a ro d ó w ,  k tó re  podróżujący w  ce lu  oświecenia 
z t ru d n o śc ią  zw iedza, w  zaciszu naukow ego m ie
szkania przestaw ać, od nich brać ożyw ienie i na- 
ukę .

K tó ry ż  stan na świecie jest tak  szczęśliwy, 
ażeby w  "nim można było bez p rz e rw y  zostawać 
z lu d źm i ch a rak te rem , um ysłem  i p rzen ik l iw o 
ścią obdarzonymi? Czyliż z m ałą  liczbą pustych, 
n iegodziw ych  , na umyśle osłabionych , muszą 
mieć s tosunki n a w e t  te osoby, k tóre  na n a y w y ż 
szym szczeblu społeczności stojąc, nay pier wszą 
w ład zę  piastują? Owszem , nie raz do swego to 
w arzy s tw a  p rzyym ow ać ich muszą. P ra w d z iw ie  
zaś uczony, chociażby od św iata  żył oderw any, 
ciągle atoli w swojem sam otnem  m ieszkaniu jest 
otoczony naycelnieyszymi w  cnocie i rozsądku 
ludźm i, ze wszystkich w iek ó w  i na rodów  zgro
m adzonym i. Oni m u bez zawiści udziela ją  w y 
kszta łconych  w yobrażeń , p rzez  co jego w łasn e
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prędko  rozwijając się, mocy i w dz ięku  nhbier£i- 
ją. A jeśliż takiego m ęża ogarnie i uniesie duch  
w ie lk ich  pisarzy, a podając m u pióro, zachęci, 
ażeby ón satn w ystąpi! nauczać współczesnych 
lu b  potomnych: w tedy to  zaiste będzie mógł coś 
takiego przedsięw ziąć  , co się zbliży do dosko
nałości w myślach, uczuciu i Tnowie, podług wzo
r u  p ierw ey  w Umyśle skreślonego: w tedyto  w  je
go sercu  rozleje się ta .p raw d z iw a  przyjemność, 
k tó rey  sam tylko cz łow iek , jako rozum na istótal, 
jest godzien: w tedyto  on dozna tey  radości, że 
uczuł p ra w d z iw ą  piękność i Umiał ją wydać, że 
został tak wJ'Socft ukształcońy, iż może z pożyt
kiem i przyjemnością d la  drugich pracować; że 
już może pocieszyć się w łasnem  wydoskonale
niem , łagodnością uczuć, wyniosłością duclia, t u 
dzież is to tną  zaletą tych dzieł, do k tó ry ch  w y 
pracow ania  czuł w  sobie siły i wydał je dla u -  
ży tku  mieszkańców świata.

P o ró w n ay m y  przyjemności takiego m ę ż a , 
ż przyjemnościami tych osób, k tórym  n ayw ięk -  
śze szczęście uśmiechać się zdaje; dayniy boga
czów , xiążąt, albo, k tó rzy  się za sp ra w ą  tegoż 
szczęścia do możnych dom ów  wcisnęli. Ci wszy
scy, rów nie ,  jak i uczony, czerpią swoje przyje
mność z dw óch  jedynie źrzódeł: z okoliczności, 
k tó ra  ich ciekawość nasycić i pożądanych zabaw 
dostarczyć może: ze zdarzeń  posługujących im do 
Okazania jakieykółw iek zdolności, ró w n ie  przed 
Obecnymi, jako tdż i nieobecnymi. Z dw óch  Zaś 
następnych  pobudek  —- ażeby od wszystkich do
znaw ać g rzeczn e j  uprzeymości; tudzież, ażeby 
Samemu ła tw ym  sposobem w krać  się do serCaf 
Ivszystkich —  obudzą się chęć w  cz łow ieku  do
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zabaw towarzyskich i ta przemijająca roskosz , 
którą 011 w każdey krotocliwili znayduje. Ale 
w  świecie, sąto próżne i nic nieznaczące zdarze
nia: ho ilezto razy człowiek, ubiegający się za 
osobistemi przyjemnościami, a będący kochan
kiem szczęścia lub nadziei, musi swóy umysł za
spakajać słabym i zwodniczym blaskiem, który 
jego zmysły omamia! Ta wieczna jednostaynośc 
nanowo wracających zwyczajów gminu napeł
nia jego ucho; ale serce pustem zostawuje! JPra- 
gnie4i czegokolwiek się uauczyć?— nawet w dłu
gim czasie nic nie znaydzie takiego, coby mu ja
kikolwiek pożytek przyniosło, jakieś wyższe u- 
czucie w  nim obudziło. Ustawicznie otoczony 
ludźmi, którzy blasku pragną, i za nim, jak dzie
ci biegają, w przeciągu nawet dni kilku, ani 
jedney nie usłyszy myśli, któraby swoją prawdą 
albo dowcipem uwagę zwracała ; żadnego po
strzeżenia, któreby go z błędu wy wiodło i lepszą 
mu drogę ukazało. Chce-li on drugich nauczyć? 
rzadko kiedy znaydzie.słuchaczów, którzy by mu 
podali zręczność do tego, a jeszcze rzadziey społ- 
bawiących się , którzyby jego umysł i wiado
mości w czynność wprowadzić, albo jego do
wcip zachęcić umieli. ' A jeżeli niekiedy lze- 
czywiście bystrego dowcipu ludzie w tey mie
szaninie pustoty i roztrzepania widzieć się da
ją; pochodzi to, albo z pobłażania, że tylko im 
samym pozwolono odzywać się według upodoba
nia, albo, jeżeli krom dowcipu wiele mają pu
stoty, jestto ten blask ich szczęścia, którym oni 
z’daleka wabią ku sobie nierozgarnionych wi- 
dzó w .

Wcale się inaczey dzieje z uczonym, który
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c ie rp l iw ie  pracując w  naukach , usilnie stara  się, 
ażeby coraz w ięcey  naby ł wiadomości i samym 
w reszcie naukom jakąś się przysługą o d p łac i ł :  
on  bow iem  nie pozór, ale istotę szczęścia posia
da. N iepodobna zaiste, zeby zostając w śrzód x ią -  
żek, nie naby ł oświecenia, jeśli ty lko oświecenia 
szuka. A jeżeli zechce drugich  nau czac : ma on. 
słuchaczem cały swóy naród  i po tom kow , b y le 
by  ty lko podołał w dziękiem  okrasić i porządnie 
w y łożyć  swóy sposób widzenia .

Ale i ta róża m a swoje ciernie . Są w  naukach  
skalis te , n ieurodzayne i suche okolice, k tó ry ch ,  
w e d łu g  powszechnego przeświadczenia się, nie 
m ożna ominąć, postępując drogą do głębszych 
wiadomości wiodącą. W p r z ó d ,  n im  rozum  za
cznie pracow ać, musi t rudz ić  się nasza pamięć 
i po trzebne zapasy z trosk liw ością zbierać. N ie  
w szystkie  wiadomości, k tó rych  ja nieodbicie po 
trzebu ję ,  są p łodem  tak szczęśliwie obdarzonych 
lu d z i ,  k tó rzyby  umieli mię razem i nauczyć i 
zabawić. Dodaymy w re s z c ie , że uczony i sam 
m ędrzec  musi mniey więcey ulegać p raw om  mo
dy i uprzedzenia . O n w  rzeczach naym niey  w a 
żnych  musi nabyw ać wiadomości dla tego tylko, 
ażeby za n iewiadomego nie uchodził, i na tey sa- 
m ey próżności, k tó rą  za b łahą i n ikczem ną osą
dził ,  musi budow ać swoje powagę nieodbicie mu 
p o trzeb n ą  do rozszerzenia dobra i w ażnych dla 
ogó łu  przedsięwzięć. Skoro nauka staje się po
w o łan iem  jakiego człow ieka , w  ów  czas w iąże 
się z n ią  konieczność poznania i nabycia w ie lu  
tak ich  wiadomości, k tó re  dla tego tylko są po
t rzeb n e ,  ażeby dać poznać, że się w  n iey nic n ie  
opuściło: trzeba w ie le  takich pism przeczytać,
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k tó r e  d la  tego tylko są pot rzebne,  ażeby dać pos 
znać,  ze i te  są znajome.

Spoczynek ciała,  a czynność umysłu,  są dwą 
p rz e c iw n e  stany,  w  których  uczony koniecznie 
zostawać musi: z tych  zaś p ierwszy i zdrowiu 
szkodzi  i bystrość um ys łu  przytępia.  Rucha we,  
czynne i towarzyskie  życie , bacdź jako śrzodek 
kształcenia się umysłu ,  bądź  jako źrzćdło p rz y 
jemności uw ażane ,  to ma przed zaciekaniem się 
w  naukach,  ze rozumowi i zmysłom,  duszy i cia
łu ,  z a ró w no  czynności dostarcza. Bystrość u m y 
s łu  z na tu ry  swojey w tedy  dopiero bydź musi 
większa,  jeżeli  ją nie osłabia życie us tawicznemu 
s iedzeniu podległe.  Ogień tedy geniuszu w  takim 
cz łow ieku,  k tó ry  się na wielkiego pisarza u ro 
dzi ł ,  powin ien  bydź z dw óch stron podniecany;  
gdyż p rzez  sam spoczynek ciała i samotność po
by tu ,  w  których siły umys łu  pospolicie słabie- 
ją, nie mógłby wybu chnąć.

Każda nakoniec przyjemność,  każdy rodzay 
szczęścia, wymaga po cz łowieku pew n y ch  dar ów  
przyrodzenia ;  k tó reby były  wykszta łcone pracą ,  
a w  s tosowaniu  do życia k i erowane cnotą.  Im 
zaś większa p rz y je m n o ść , tern wyższych , tern 
rzadszych po trzebuje  t a l en tów .  Niech będą d z ię 
k i  O p a t r z n o ś c i , że nie w ie lką  l iczbę ludzi  na 
św iat  wysyła,  k tó rzy  na jednym tylko rodzaju 
szczęścia p rz es taw ać mogą: naywiększa  zaś zwy-y 
k ła  i może czynne życie , u rzędowan ie  , ro ln ic
tw o ,  wreszcie hande l  z naukami  połączyć.  A k t o r  
ko lwiek  owocu ostatnich,  choćby też chwilo  wie i 
w  małey cząstce skosztował,  ten  zgodnie z nami  
t rzymać będzie —  że Poezya,  Filozofia,  a w  ogól
ności N au k a ,  paywięcey dopomaga szczęściu, ja-
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kiego tylko ród ludzki na toy ziemi spodziewać 
się może.

H I S T  O R  Y A.

W Y P R A W A  CESARZA KAROLA Y 

f B J B C i w  A l g i e r o w i .

Powszechną teraz zwrócono uwagę na w y 
p rawę  francuzką przeciw A lg ie ro w i: dla tego 
więc mamy nadzieję , iż uczynimy czytelnikom 
naszym przyjemność z udzielenia wiadomości J a 
na TJ^andenessa *) , który właśnie w podobney 
w ypraw ie ,  w wieku xvi, towarzyszył Cesarzowi 
Karolowi v.

„ W e  czwartek,  d. i 3 października i 5 4 igo 
roku,  około c) godziny zrana, Cesarz przybył  do 
miasta M a llo rk i , gdzie zastał Wice-K ró la  Sy- 
cyliyskiego , z siedmią galer i 8,000 Hiszpanów, 
którzy przyjechali z N eapolu  i Sycylii', nadto, 
60 okręlow , na których się znaydowało 6,000 
.Niemców i 6,000 W łochów , z których tamci 
wyruszyli  z S y c y lii ,,a ci z Liw orno. Dla spotkania

Jan JP n n d e n e ss e  u r odz i ł  się w końcu  x v  wi eku ,  ze szla- 
ch e t ne y  famili i  w G ree;  wcześn ie  się zaci ągną ł  do słu
ż b y  Cesarza  Karola y ,  i t ak wie lkie  ^  n iego sjednał  ku 
sobie  zaufanie,  iż został  w y b r a n j  na mi ni s t ra  d w o r u  Ce-  
sa i sk icgo.  G d y  Karol  v złożył  koronę,  poleci ł  go ł asce 
F i l i p pa  II , w  k t ó r eg o  s łużbie  W a n d e n e s s e  zos t awał  
do  r o k u  i56o;  po t em oddal i ł  się do P a ry ż a , gdzie  u ma r ł  
już w g łę b o k i ey  s t a rosc i .  Wł as no r ęc zn y  jego ovyginał  
dzieła:  , , J o u r n a l d es  v o y a g e s  de  V E m p ereu r C harley
Q u in t e t d u  R o i  F ilip p e  i i ,  so n  j i l s , de  j 5 i 4  a  1 0 6 0  J 
z n a y d u je  się w  b ib l io t ece  t u r n ey s k i ey  ; kopi je jRg°  
c h o w a n e  w królewskiej* b ib l io t ece  w P a ry żu ,  w B e za n so  
n ie  , i w  i nn y ch  b ib l io t ekach .  Jeszcze d ot ąd  nie b y ł  na 
p u b l i c z n o ś ć  w y d a n y .

1
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Cesarza , mieszkańcy miasta pobudowali mosty 
do samego morza i wiele bram tryumfalnych. 
W  poniedziałek, dnia 17 października jedna ga
le ra  przywiozła wiadomość , ze armija hiszpań
ska , na 16 galerach i 60 innych statkach, z ar
matami, ammunicyą i zapasami żywności, p rzy
bliżyła się do wyspy Iw ik i ; na skutek czego, Ce
sarz niezwłócznie dał rozkaz naczelnemu dowód
cy, Xiążęciu A lb y ,  ażeby wyruszył ku  A lgiero
wi, dokąd też zmierzał i sam Cesarz. W e  wto
rek  , dnia 18 , o świcie , wszystkie okręty pod
niosły kotwice ; d. 20 , u j rz e l i  brzegi afrykań
skie , a o godzinie 7 zrana wylądowali, w  od
ległości 7miu mil od Algieru- Tegoż dnia, zeszły 
się prawie wszystkie okręty, z których była zło
żona flotta. Tymczasem, Dżianettino D orija  czy
n i ł  rozpoznawanie A lg ieru;  a w ielu  T urków , 
M aurów  i Renegatów' krążyło , wierzchem, po 
brzegu, dla obserwowania armii hiszpańskiey. Po 
południu , Cesarz rozkazał całey flocie stanąć na 
kotw icy w  odległości działowego wystrzału od 
A lg ieru . W  nocy powstała tak wielka burza, że 
Hiszpani, iżby nie zginąć na reydzie, musieli po
djąć kotwice, i odpłynąć do przylądku flfa.ta- 
f u s  , o i 3 mil od A lg ie ru ,  gdzie przebyli do 
soboty, dnia 22 października, kiedy wysadzili 
na brzeg ludzi , celem opatrzenia się w  słodką 
w’odę. W  niedzielę, dnia 2 3, ze świtem , woysko 
wyszło na brzeg, dokąd o godzinie g, i sam Cesarz 
przybył, z całym swoim dworem. Arabowie, któ
rzy się opierali tem u poruszeniu , byli odparci, 
a armija , po trzech dniach drogi, rozłożyła się 
u  spodu góry ; ale o północy , Turcy  i Mauro
wie od strony góry uczynili attak, w śród muzyki
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wojenney i wielkiego krzyku, strzelali w to miey- 
sce , gdzie się znaydował sam Cesarz, i zaledwo 
po zaciętey bitwie, trwającey blizko godziny, zo
stali przymuszeni do ucieczki. Dnia e4 paździer
nika, w  poniedziałek, armija obrała nowe mieysce 
na oboz, w odległości jedney mili od ^Ig ier ir . Hi- 
szpani rozłożyli się na wzgórzach , W łosi  przy 
moście, przeciw' miasta, a Niemcy nieco daley, 
w  stronie; dla Cesarza i jego orszaku były rozbi
te namioty w  ogrodach winnicznych.

O godzinie g, wńeczorem, powstał w ia tr  z de
szczem, k tóre się powiększały cały dzień nastę
pujący. Turcy i Maurowie, postrzegłszy, że Hi- 
szpan i, z przyczyny w ilgoci, nie mogli użyć 
swych a rm a t , uczynili wycieczkę dwóma od
działami: jednym przeciw W łochom, którzy mo
stu bronili, a drugim przeciw Hiszpanom. Tam 
ci rzucili się do ucieczki, przez co oboz cały na
rażony został na wielkie niebezpieczeństwo, pó
ki Cesarz ze swoim orszakiem i wielą Niemców 
nie przybył im ku  pomocy, i nie przepędził nie
przyjaciela , którego ścigał do samego miasta. 
W  tymże czasie, Hiszpani pobili drugi oddział 
nieprzyjacielski, położywszy na placu 5oo Ara
bów i Maurów. Pomimo ustawicznie zwiększają
cy się w iatr, z gradem i deszczem , Cesarz i jego 
orszak znosilitaką niepogodę od rana do wieczora. 
W  tymże czasie , na morzu panowała burza tak 
w ie lk a ,  iż zginęło 1 4 galer z całym ładunkiem 
i  większą częścią ludzi, z których ci, co się ra
towali na brzeg, byli od Arabów pozabijani. Ce
sarz, postrzegłszy stratę  tak wielu żołnierzy, k tó
rzy  nie mając żadnych ku swojey obronie środków,, 
padli pod razami Arabów , wysłał im na pomoe



Lilka oddziałów Hiszpanów i Włocl iów , a na
w et  i sam udał się tam , spodziewając się urato
wać cokolwiek z rozbitych okrętów i , ile mo
żna, wyładować arńmunicyi i zapasów żywności. 
Ale gdy we środę, dnia 26 października postrzegł, 
iż lo było rzeczą niepodobną, że oraz w obozie 
panował  niedostatek i nieład, a burza z jednostay- 
ną  t rw ała  mocą; odstąpił  wtedy,  wzdłuż brzegu, 
zrazu na trzy, a potem na 5 mil. W  piątek, dnia 
28 , armija ciągnęła błotami i przeprawiła się 
przez wielką rzekę, ustawicznie napastowana od 
nieprzyjaciela, na skrzydłach i w  tyle; póki, w r e 
szcie, doszła do przylądka M a ta fu s , dokąd takoż 
skierowały swoje drogę statki, które unikły gwał
towności  burzy.Dnia 1 listopada, av dzień "W szyst- 
kich śś., Cesarz widząc, i i  w tym roku nie można 
dokonać przedsięwzięcia, kazał Niemcom, W ł o 
chom i części Hiszpanów wsieść na okręty. Na mo
rzu znowu powstała mocna burza; kilka okrę
tów rozbiło się o skały podwodne, inne uratowały 
sie do brzegów K orsyh i, lHajorhii TFalencyi, a 
sam Cesarz z t rudnością dostał się do swojego 
miasta afrykańskiego Bugia. Ale w ne t  uyrzał się 
tu  zewsząd otoczonym przez Arabów; przystań 
nie zapewniała dostateczncy obrony dla tych s ta t
ków,  które ocalały od burzy, a niedostatek zapa
sów żywności czynił obawę bardzo wielkiego 
niebezpieczeństwa. W te d y  dnia 11, 12 i o  od
bywane były processye i zasyłano modły do N a j 
wyższego o szczęśli wy powrót  do oyczyzny. Dnia 
17 morze zdało się być nieco uciszonem ; ża
le d w o atoli odpłynął  Cesarz od brzegu, alić zno
wu został przez okropną burzę zmuszony powró
cić do Bugii, gdzie musiał sześć dni bawić. Nie-
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pierwev,  jak i 5 dnia puści ł  się znow u na morze,  
a 26 na s ta tku wiosło w j m ,  pr zyby ł  do JlJa llorki, 
l  zaś grudnia,  do Ka.rta.geny,

P O D R Ó Ż  DO C H A L D E I ,

OBEYMITJĄCA ZWJ EB^F . NI F ,  PlASSOBY,  B A G D A D U ,  H I L t

l i  i  B a b i l l o n u ,  odbyta pieszo, w roku 1827, 
przez Roberta JHignan, z dołączeniem uwag 
nad położeniem i zwaliskami Babebi,  Seleucyi i 
Ktezyfonu.  I

Romimo tego wszystkiego, co było  pisanem o 
rzeczach , t ra k tow anych  w tern dziele,  są one sa^ 
nie przez  się tak inleressujące , iż n awe t  nay-  
mriieysze icli szczegóły zos tawały od publiczności 
dobrze przyjęteini.  Umysł  ludzki  doznaje wiel-? 
kiego zadowolenia,czytając skutek prąc około wy* 
jaśnienia tajemnic,  około rozproszenia ciemności,  
k tó re  okrywają  p ierw ias tkowe wieki  świata , 
około opisania pierwszych sztuk , do k tórych się 
by ł  wz ią ł  ród ludzki ,  gdy,  po potopie,  wychodzi ł  
ze swojey k o l e b k i ; wreszcie,  około wykry w an ia  
p ierw szych nauki promieni ,  k tóre  zaczęły odzna
czcie len okres oddalony od liistoryi naszego poko-: 
lenia.  T e  sa właśnie  n a tu ra lne  uczucia,  k tóre  t c -  
raz czynią tak przyjemnem badanie nad nauką 
Egypcyap ,  k tó re  nie przestają zachęcać do odby
wania  podróży po CLaldei,  oraz do czynienia roz
bio ru  s tarożytności  takich miast,  jakiemi są: B ą -  
bilon , N inivva , i inne  tym podobne.

Ran i  tan M ig n a n , przebiegł  tę kra inę ,  w  k tó r  
rey  się tę miasta znaydpją ,  i, pic wieje zadawszy
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sobie pracy około roztrząsania ważnieyszych jey 
przedmiotów, to wszystko opisuje, atoli sposo
bem tak żywym, iż jego dzieło jest czytane z wiel
ką przyjemnością: bądź to dla własnych postrze- 
żeń, bądź-też dla tego, iż mieści wiele przytoczeń 
interes ujących z autorów, którzy go w tem po
przedzili. W  dniu 22 października 1827 roku, 
wsiadł on w B assorze  na o k r ę t , eskortowany 
przez sześciu Arabów dobrze uzbrojonych, i ru
szył w górę T ygrem  do B agdadu . Statek wiózł 
nieco rzeczy , potrzebnych w tamecznym klima
cie gorącym, a eskorta szła zwyczaynie brzegiem 
rzeki.

Umieszczamy tu kilka szczegółów o mieszkań
cach nad tą rzeką, nieco wyżey Bassory.

O świcie, przybyliśmy do małey siedziby, 
zrobioney z chatek plecionych z liści daktylo
wych. Kobiety okryte łachmanami , mężczyźni 
odziani w płaszcze łatane, dzieci całkiem nagie, 
wszyscy uciekając za mojem zbliżeniem się, byli 
przedmiotem szczególney mey uwagi. Jedna u- 
boga niewiasta, śmielsza nad inne, odważyła się 
podeyśe do mnie, i zakrzyczała do moich strażni
ków: „Cóżto, cóżto! przyprowadziliście między 
nas dzikiego człowieka.55 AVidok brody, od nieja
kiego czasu już niegoloney,usprawiedliwiał w pe
wien sposób to zawołanie i wykrzyknienie tey 
niewiasty. Oddalając się od tych biednych ludzi, 
rzuciliśmy im daktylów, co sprawiło chwilową 
wrzawę ; ale, wreszcie, doznali oni roskoszy ze 
zdobyczy tak pożyteczney.

Ku zachodowi słońca, przeszedłem rozległą 
siedzibę Arabów. Byli równie grzecznymi i po
ważnymi, jak ci, których dotąd spotkałem, i zda-
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•wali się żyć zupełnie tak, jak w  pierwszych wie
kach, to je s t: zaymujacc się szczególniey tkaniem 
materyi z wełny swoich owiec. Naprzód przę
dą ja, nawijają na małe kamyki, które potem za
wieszają na kiju, poziomo umieszczonym między, 
dwoma drzewami, albo krzakami, i tym sposobem 
formują osnowę; nakoniec , przemykając drugie 
nitki między pierwszemi tak zawieszonemi , tką 
materyą, z którey robią swoję odzież. W  żadney 
z ich siedzib , nie znaleźliśmy ani kropli mleka, 
ani jednego jayka. Pod noc, kupy mężczyzn i ko
biet , w zupełnym stanie nagości , przebywali 
rzekę w jakimś łóżku z sitowia, wyraźnie podo
bnym do wodnego z sitowia statku, o którym Pro
rok Izaijasz mówi w rozdziale XVIII, w. 2.

P. M ignan , Arabów, którzy zamieszkują 0- 
kolice naybliższe B agdadu , opisuje, jako ludzi 
dzikszych od innych współplemienników, i jako 
odważnych zbóyców. Co się tycze K tezy fonu  i 
Seleucyi, podróżnik nasz tak się tłumaczy: ^Ro
biłem odkopywania wzdłuż samych pagórków 
w  Bazie. Przekonałem się, iż budowy wielu 
tych wyniosłości, były ogólnie z cegły paloney 
w ogniu , cegły zaś suszone na słońcu, przykry
wały część wyższą każdey kupy. Miałem wiel
ką przyjemność, z odkrycia srebrnego medalu, 
jednego z królów Partów, bronzowego medalu 
Seleuka Nikatora, oraz trzech walcowatych prze
dziurawionych talizmanów' , które się niczem 
nie różnią od babilońskich. Wszystko to w bardzo 
dobryrrt jest stanie. Nie ma wątpliwości, iz mie
szkańcy często znaydują medale złote, srebrne i 
miedziane, i łatwo je przedają w Bagdadzie. 
W ielu  bogatych Turków i Ormianów, którzy



je zgromadzają dla różnych konsulów , fraii- 
ciizkich i niemieckich , naymuje ludzi do w y 
szukiwania tych medalów i kamieni starodaw
nych;  ci zaś rzadko z próżnfemi rękami do nich 
powracają. Bogactwa starożytnego gmachu, któ
ry się daje postrzegać w K te zy fo n ie , musiały 
bydź niezmierne. Zburzenie tego pałacu przez 
Saracenówą nastało w roku  65y. Stolica była 
szturmem wzięta , a bezładny opor ludu , s łu1- 
żył tylko do zaostrzenia miecza Muzułmanów, 
którzy,  do naywyższego stopnia uniesieni zapa
łem religiynymj wołali: ,,Gto biały pałac Kozro- 
esa! oto obietnica posłaiica bozkiego!” Ci nikcze
mni  i ubodzy łupieżcy Z pustyni ,  byli nagle 
wzbogaceni,  nad wszelkie swoje spodziewanie1, 
albo nawet  rozumienie. Każda izba stawiła skarb 
albo sztucznie ukryty,  albo okazale rozłożony- 
złoto i srebro,  stroje rozmaite i kosztowne Sprzęg 
ty ,  przewyższały (powiada Albufeda) , wszyst
ko , coby imaginacya mogła ocenić lub zliczyć. 
Jeden z appartamentó w tego pałacu był ozdobio
ny kobiercem jedwabnym, długim łokci 60 i ty
leż szerokim. W nę t r ze  jego Wyobrażało jakiś ray 
albo ogród: kwiaty, owoce i krzewy,  były wyro
bione ze złotych haftów i z kolorów drogich 
kamieni, a naokoło było ono otoczone różnobar-* 
Wnym i lśniącym się obrąbkiem.

,,Obeyrzawszy zwaliska Ktezyfonti,  udałem 
się na mieysce greckiego miasta , niegdyś tak 
Wspaniałego i ludnego ; za każdym krokiem • 
nadarzała się mi okoliczność do rozmyślania nad 
smutną spustoszenia sceną, która się oczom moJ 
im stawiła z tak daleka, jak tylko zdołał W'zrok 
toóy zasięgnąć. Czas, przemoc i częste wylewy



wszystko dcszczętu zniszczyły. Na próżno m szu
kał pomników, kolumn, wodociągów, budowli: 
różnego gatunku cegły zmieszane z kupami sło
my, dachówki polewane i garncarskie naczynia 
wszelkich kolorów , a mianowicie błękitnego ; 
kamienie wapienne , żw ir i granit  ; kamienie 
krzemieniste, konchy i wielki zbiór różnych i- 
stot szklistych i saletrzanych , oto są rzeczy, je
dyne rzeczy, składające zabytek tego wszystkie
go, co składało budowę Seleucyi , niegdyś tak 
świetney i wspaniałey. Nie ma ani jedlicy całey 
budowli; nędzne ostatki m uru, i kilka części ja- 
kieyś zruynowaney budowy z cegły, są jedyne- 
mi znakami , dającemi poznać przeyście owych 
niszczycielów , a pobudzającemi nas do ciężkie
go, w milczeniu i samotności, westchnienia nad u- 
padłą i zniknioną wielkością. Podróżnik majac 
się udawać do I i te z y fo n u , powinien pierwńey 
zwiedzić Seleucyą , a idąc taką drogą, nie będzie 
musiał spotykać nie takiego, coby wpołowie mo
gło być tak zdumiewsjącem , jak owa arkada , 
k tórey sam widok zniewala go do zatrzymania 
s ię ,  a która w tey części świata jest zapewne 
jedyną , pod względem piękności architektoui- 
czney.

„Chociaż wędrowmicy, którzy przedtym zwie
dzili to mieysce, nic nie mówią o ruinach , cią
gnących się wzdłuż r z e k i ; nie waham się atoli 
opisać szczątków m o s tu , który musiał kiedyś 
łączyć dwa miasta: o czem można wnosić z wiel- 
kiey ilości starych materyałów, nagromadzonych 
na jedney i drugiey stronie rzeki, a składających 
się z cegły paloney w ogniu, robioney z gliny 
białey, oraz można o tem wnosić z wielkiego mnó-
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stwa szczątków robot podwodnych , takoż z ce
gły. Niewielka rzeki głębokość dała mi sposo
bność szczegółowego tych przedmiotów obeyrze- 
nia, i skłoniła mię użyć pomocy nurków, któ
rzy ustawicznie przynosili mi cegły, bądź całe, 
bądź rozbite, a godne uwagi przez swoje tw ar
dość. Kończę na tem, iż te ułamki rnuru, znay- 
dujące się teraz w głębi rzeki, musiały koniecz
nie należeć do takiego gmachu, który dopierom 
opisał.

P . M ignan  powiada, iż w marcu 1812 roku, 
w  mieyscu nazywanem od mieszkańców H a o -  
m ania , a lezącem nad rzeką, w  dosyć znaczney 
odległości poniżey tych ruin , ekwip&ż jednego 
statku , rąbiąc drzewo do B a g d a d u , znalazł 
kawałki srebra, które się dały postrzedz na po
wierzchni brzegów rzeki, a zatem, które były 
na wierzch wyrzucone przez działanie potoku. 
Wczasie rozdzielenia tego nowo nabytego skar
bu, powstała między tymi ludźmi kłótnia; w te
dy , jeden z ich przybiegł do B agdadu  , i 
uwiadomił o tern officyalistów Baszy. Ci zaraz 
Avyslali tam ludzi, którzy , po uczynieniu śledz
twa, znaleźli i z sobą zabrali od sześciu do siedmiu 
set sztabek srebra, które miały jeden cal i półto-. 
ra cala długości, oraz naczynie gliniane, zawie
rające w sobie więcey dwóch tysięcy medalów 
ateńskich , srebrnych ; wielką ich część zaraz 
kupił był nieboszczyk P. R ic h , rezydent kom
panii indyyskiey w  B agdadzie . Rząd potym je 
odkupił, i są one teraz złożone w muzeum W . 
Brytanii. Nie znaleziono żadnego medalu w zło
cie i srebrze. Wszystko to było schowane w skar
bie Abdallacha Baszy.



Ala czas udać się do B agdadu  , dokąd 
autor przybył dnia 8 listopada. Daje on nam 
krótkie, lecz interessujące, opisanie tego miasta 
Kalifów, i kończy je w ten sposób: „Przyjemność# 
którey doznałem podczas tych krótkich moich 
wycieczek, tak w samem mieście, jako i w okoli
cach, była bardzo zmnieyszoną, gdym postrzegł 
mnóstwo tułaczów, leżących wzdłuż ulic, oweto 
ofiary ubóstwa, choroby, i głodu; kobiety i dzie
ci prawdziwie były przedmiotem godnym polito
wania, w stanie zupełney nagości. Nigdym nie wi
dział tak smutnego przykładu nędzy.

Od Bagdadu  do Babilonu  jest tylko pięć
dziesiąt mil odległości, k tórą łatwo przebyć we 
dwa dni. Tam, olbrzymia rozległość ruin pra
wne zadumieniem i osłupiałością uderza imagi- 
nacyą Pana Mignan: pomimo to jednak, zajął się 
on w ytrw ale  około przeglądania nayciekawszych 
rzeczy. W ypadek jego poszukiwań i śledzeń nie 
Wiele nam udziela takich artykułów , któreby 
nie były już opisywane prZez P. R ich  i innych 
antorów; trzeba więc przestać na faktach i-wnio
skach, które mają pewną wartość przez swoję no
wość.

O rzekach, powiada P. Mignan:
,, Ryłem szczególniey uderzony mocą i by

strością E u fra tu  w B illa h  , ponieważ słysza
łem powszechnie mówiących # że T ygr  płynie 
bystrzey. To mniemanie nie jest prawdziwem # 
gdyż w chwili, w którey piszę, E u fra t  odbywa 
swóy bieg z szybkością półczwarta węzła na go
dzinę , gdy tymczasem T yg r  zaledwo trzy w ę
zły. Z domu, gdzie mieszkałem, wyraźnie mogłeni 
słyszeć szum wody płynącey pod m ostem , od

Dl, w  tleń. Hist,  i L iter.  T. IX .  i83o r. czerwiec; 2 5
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którego byłem oddalony na ćwierć mili ; gdy 
X  przeciwnie nigdy go słyszeć nie można w B a g 

dadzie, nawet w clomach , stojących na brzegu, 
rzek i,  i wprost naprzeciw pływającego mostu. 
Z tąd  wniosłem, ze nietrafnie nadany E u fra to w i  
epitet, jest wcale niewłaściwy. ”

Omieyscu, w  którem zwaliska rokowały na
grodę pracom badawczym, donosi nam P. M ig- 
nan- ,,Użyłem trzydziestu ludzi do oczyszczenia 
zwalisk z gruzu, i kopiąc wzdłuż zachodniey ich 
części , na dwadzieścia stop głębokości, znaleźli
śmy cegły, k tóre nie z wapnem, lecz z jakimś k le 
jem były użyte. Łatw om  je oddzielał, jedńę od 
drugiey, narzędziem podobnem do rydlówki. Na 
nich są napisy w kształcie klina, różniące się mię
dzy sobą liczbą wierszy, która jest od trzech do 
dziesięciu; liczba trzech wierszy jest pospolitszą . 
a dziesięciu rzadszą. Napisy te  na owych cegłach 
są w yryte  głębiey, a niżeli te, które dotąd widzia
łem. Znalazłem jedne cegłę, która miała na sobie 
napis babiloński, z wierzchu i po bokach, lecz się 
rozbiła, na nieszczęście; nie widząc nigdy , i nie 
słysząc o podobney inney, uw alam  tamtą za jedy
ny kawałek starożytnego zabytku. Znalazłem takoż 
ułomek płaskiey ozdoby, ułomek głazu wapien- 
nego , powleczonego emalią ciemną na stronie 
wierzchniey , i mającego jakąś figurę wypukło- 
rźniętą, dosyć pięknie zrobioną: co dowodzi, że 
Babilończycy doskonale znali sztukę emaliowa
nia. (.A nnales des Voyages),
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S Z C Z E G Ó Ł Y  S T A T Y S T Y C Z N E . 

S t a t y s t y k a  c e l n i e y s z y c h  r e l i g i y  n a  k u l i

S I E M 8 K. I  E Y.

N ie można nic pew nego powiedzieć o liczbie 
w y zn aw có w  każdey religii, teraz istniejącey na 
k u li  zieniskiey. Z!e zrozumiana gorliwość pobu
dza rozmaite wyznania do zbytecznego przesa
dzania ich liczby 5 tak ,  ze zdaje się miał słuszność 
S en ek a  powiedzieć, iż w ielk ie  powiększenie za
wsze jest znakiem złey spraw y. Filozofowie, 
zwłaszcza przy końcu i8&° w ieku , śmieszną p rz y 
w iązyw ali  wagę do przesadzania liczby m u zu ł
m anów  i pogan. L iczba tych  ostatnich by ła  także 
n iezm iern ie  przesadzaną za dn i naszych przez 
missyonarzy p ro tes tan tów  w  rozmaitych ogło
szonych tablicach. Bardziey biegli w sw ych do
gmatach, jak w  rach u n k u  skom plikow anym , k tó -  
rego wymaga rozw iązanie tego zadania, ducho
w ni ci nie p o w ą tp iw a li  n aw e t  o trudnościach, 
k tó re  mi przychodziło pokonyw ać, ażeby mieć ich 
oszacowanie na zasadach, jeżeli nie p ew nych , te 
dy przynaym niey  zbliżonych do p raw dy- Długie 
poszukiw ania , k tó rym  się pośw ięciłem  (*) dla po
znania liczby zbliżoney lu d ó w  m ówiących ró -  
żnemi językami na kuli ziemskiey, oraz d la  ozna
czenia ludności państw  rozm aitych dostarczyły 
mi zbioru faktów  dosyć licznych, tak  , iż nie

( • )  P. B a lb i .
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sądzę, abym się zbytecznie oddalił od rzeczywi
stości, podając summy następne, które nie są, 
ni bydź mogą , niczęm innem jak tylko prosteip 
przybliżeniem.

C h r y  s t y  a n  i z m .  i

Kościoł łaciński albo zachodni . . 139,000,000s 
Kościoł grecki albo wschodni . . 62,000,000,
Związki protestanckie ze wsZystkie-

mi poddziałami. . , ..............  59,000,000.
Ogół 260,000,000.

Judeizm naywięcey . . . . . . . .  4,000,000.
Mahometanizru...................................  96,000,000.
Brąmanizm . . . . . . . . .  . . .  60,000,000.
Buddyzm ze wszystkiemi gałęzia

mi s w e m i ..................................   170,000,000.
Religie Konfucjusza, Siento, cześó 

ducliów, Religia Sikhsów,Ma- 
giztn, i t.d. i Fetyzm, i t.d. . 147,000,000.

Ogół wszystkich religiy 737,000,000.

Następującą tablicę ułożyliśmy dla porówna-, 
nia naszego rachunku, z rachunkiem niektórych 
nayznakomjtszych jeografów, wszystkie te wyra
chowania mogą bydź uważane za współczesne, bo 
dwa naydavvnieysze Malte-Bruna i P. Graherg 
sięgają tylko roku 1810 i 18 15, a PP. Walkenae- 
ra i Eyries w nowey edycyi Pinkerton3, oraz 
Hassela, są z r. 1817.





L u d n o ść  osad K om panii R ossyysko-./im e-  
ryka ń sk iey  w 1828 roku była 10,421 dusz; 
w tey liczbie Rossyan 545 , Kreolów 865 , Ale- 
u tów  i innych 4 ,5g 1 płci obojey. N . J.

PA MI A T K I HISTORYCZNE.
c

Do tego tomu przydany jest rysunek litogra- 
fowany P am iętn ika  Żółkiew skiego fdP•■ H - A., 
zn a jd u ją c y  się na drodze z M ohilew a nad  
D niestrem , na siódm ey wiorście, ja d ą c  do m ia 
steczka B o lcy ,w  obwodzie B essarabskim ,yvzez  
J W . Jenerała T ym a n a , na mieyscu zdjęty, i dla 
umieszczenia w Dzienniku wileńskim redakcyi li
dzie! ony. P rzy  oświadczeniu wdzięczności J W .  
Jenerałowi, za ozdobienie Dziennika rzeczami tak 
obchodzącemi ciekawość ; redakcya spodziewa 
się, że wydanie tego rysunku na świat, nie dla je 
dnego stanie się zachętą do czynienia poszukiwań 
o czasie jego wzniesienia i dalszych do tego na
leżących szczegółach, osobliwie dla mieszkających 
w  okolicach przylegleyszych mieyscu , nie mniey 
też po archiwach familiynych i rękopismach, a 
których ogłoszenie , pożądaną nader staćby się 
mogło rzeczą we względzie lnstoryi krajowcy.


